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Prann m erata  wynosi: W K r a k o w i e  (baz odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 h a l., 
kw arta ln ie  4 kor. 50' h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca aię 
m iasięcsnie 20 h a l. — W A n s t r y i :  m iesięoania 2 ko r., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innyoh  k ra jach  k w arta ln ie  
10 franków . - -  Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się  40 h al. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.

O g ło szen ia  (inseraty) przyjm uje A d m in istrac ja  za op ła tę  od m iejsea w iersza jedne- 
szpaltowego drobnym druk iem  (petitem ) aa p ierw szy raz po 20 halerze , następny  pe 
10 halerzy . — „N adesłane** od m iejsea w iersza d rukiem  petitow ym  po 40 h alerzy  sa 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d .) przyjm uje się  za e tn ę  2 kor. za 108 
egzem plarzy d la zamiejscowych, s  1 kor. za 100 egzem plarzy d la  m iejseew yeh p ren u ­

m eratorów . — N ale iy tość nale iy  n a p r z ó d  nadesłać.

Z d n ia.
K r a k ó w ,  22 października.

Gdzie prokurator?
P rzed  k ilku  dniam i z jechała  się we 

Lw ow ie g ru p a  n o to ry czn ie  zn an y ch  
z b ro d n ia rzy  i tui; pod okiem  w ładz 
w  św ietle lam p sejm ow ych zaw iązała  
szajkę zbrodn iczą  (Y erbrecherbande), 
m ającą  n a  celu pope łn ien ie  całego 
szeregu  zak azan y ch  u s taw ą  k a rn ą  czy ­
nów .

C zynam i zbrodniczym i postanow io­
nym i p rzez w spom nianą  bandę są :

1. K u p n o  i fa łszerstw o  głosów  p rzy  
w yborach  (w ystępek  z art. V I ust. 
z 17/12 1862 dz. p. 8).

2. Z b rodn ia  g w a łtu  pub licznego  przez 
w ym uszan ie  g łosów  od w yborców  
(§ 98 ust. karu .).

3. Z b ro d n ia  n a k ła n ia n ia  u rzędników  
państw ow ych  i k ra jow ych  do n ad u ży ­
w an ia  swej w ładzy  p rz y  w yborach  
(§ 105 ust. karn .).

4. Z b ro d n ia  zab u rzen ia  po rządku  
pub licznego  p rzez w yw oływ anie  po­
g a rd y  i lekcew ażenia  d la  u s taw  zasa­
dn iczych  p ań stw a  (§ 65, u stęp  b ust. 
k a rn . i a r t. I I  ust. z 17/12 1862).

5. Z b ro d n ia  b u n tu  p rzez  pow odo­

w an ie  rozruchów , zbiegow isk podczas 
w yborów  (§ 68 ust. kar.).

6. Z b ro d n ia  og ran iczan ia  w olności 
osobistej w łościańskich  w yborców  w 
czasie w yborów  (§ 93 ust. kar.).

7. Z b ro d n ia  g w a łtu  pub licznego  
p rzez  n iebezp ieczne  pogróżk i w  czasie 
w yborów  (§ 99 ust. kar.).

8. Z b ro d n ia  m orderstw a, zabó jstw a  
i ciężkiego uszkodzenia  stosow ana w o ­
bec p rzeciw ników  po lity czn y ch  (§ 134 
do 157 ust. k a r ).

9. Z b rodn ia  sp rzen iew ierzen ia  p ie ­
n ięd zy  p u b liczn y ch  n a  cele p o lity k i 
p ry w a tn e j (§ 183 i 181 ust. kar.).

10. Z b ro d n ia  oszustw a p rzez u ż y ­
w an ie  u rn  z ruchom em i denkam i p rzy  
w yborach , p rzez w y k rad an ie  g łosów , 
przez fałszow anie rezu lta tu  g łosow ania  
p rzy  w yborach  i pozbaw ian ie  w y b o r­
ców w  te n  sposób p raw a w yborczego .

W szystk ie  te  czy n y  zbrodnicze s to ­
sow ała w spom iana ban d a  zb rodn icza  
ju ż  w  poprzedn ich  la tach , jed n ak o w o ż 
w  ty m  ro k u  zam ierza  je  n ie ty lk o  p o ­
w tórzyć, lecz je  w ykonać w  stokroć 
b ru ta ln ie jszy  sposób.

Za pom ocą ty c h  gw ałtó w  p rag n ie  
zb rodn icza  sza jka  zdobyć znaczn iejszą 
ilość m audatów  poselskich, ażeby  z a ­
pew nić sobie bezp raw n e korzyści.

P ro k u ra to r  lw ow ski H ay d e re r , k tó ry

lubi w ęszyć ta jn e  i niedozw olone u- 
,s taw ą zw iązki, m a obecnie n a jlep szą  
sposobność do rozw in ięc ia  sw ego ta ­
len tu  i s tłum ien ia  zam ierzonych  zb ro ­
dn i w  zarodku.

S za jk a  m a n a  celu po p e łn ian ie  dzie­
sięciu najc ięższych  zbrodni, k a ran y ch  
w ięzieniem  od 5 — 20 la t, dożyw otn im  
k ry m in a łem  i szubien icą, członkow ie 
tej b an d y  są znan i, w ięc zn a n y  ze 
swej en e rg ii w  procesie  galicy jsk ie j 
kasy  oszczędności p ro k u ra to r  n ie  om ie­
szka zapew ne spełn ić  sw ego obo­
w iązku  !

Baczność Wyborcy kra­
kowscy! Zgłaszajcie swo­
je prawo wyborcze, gdyż 
za parę dni termin prze­
minie. Zgłaszać się można 
w Magistracie do 24 b. m. 
od godziny 8-ej do 2-ej 
w sali na drugiem piętrze.w w

Interes) Austro-Wegier na Wschodzie.
II.

W jednym z ostatnich numerów pary­
skiego „Siecle’u“ znajdujemy nader cie­
kawy artykuł znanego ekonomisty p. Yves

P S T *  Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym!

Z TEATRU.
„Otchłań", dramat w czterech aktach 

T a d e u s z a  K o n c z y ń s k i e g o .

Ostatnia premiera „Otchłań" p. Kon­
czyńskiego, jako utwór dramatyczny, po­
siada brak kardynalny : ze szkodą zarówno 
dla prawdopodobieństwa, jak i dla prze­
biegu akcyi autor od samego początku zbyt 
wtajemnicza słuchacza, każąc osobom, dzia­
łającym w dramaeie, opowiadać urywkami 
swe curriculum vitae. Publiczność dowia­
duje się odrazu — z ekspozycyi, łż p. Ha- 
nusz senior, ongi tęgi finansista, potem w 
myśl maksymy: beatus, quiprocul negołiis... 
(szczęśliwy, kto zdała od kłopotów...) — 
zażywający odpoczynku na wsi, jest naturą 
prawą a twardą, człowiekiem z granitu. 
Na widok niegodziwości — n ie  c o f n i e  
s i ę ‘ o n  n i g d y ;  będzie surowym bez­
względnie. Tymczasem w jego własnej ro ­
dzinie sączy się jad — zięć jego to skoń­

czony łotr, oszust, rozpustnik, intrygant 
w każdym ca lu : n ie  z a w a h a  s ię p r z e d  
ż a d n ą  z b r o d n i ą .  Syn, istota lekko­
myślna, lubiąca dogadzać wszystkim swym 
namiętnościom, w s z y s t k o  — n a w e t  
h o n o r  złożyć im gotów w ofierze.

Z tych trzech postaci, (z których miody 
Hanusz jest najmniej ważną), tworzy się 
główny filar, na którym wspierać się bę­
dzie akcya w sztuce. Lecz wskutek tego, 
iż każda z osób owej trójcy namalowana 
jedną tylko barwą — jest on równocześnie 
jakby trójramiennym slupem na rozstaju, 
z dokładnie wypisanym kierunkiem na ka­
żdej z 3 deszczułek. Po przeczytaniu na­
pisów widz, idąc w ślad za autorem, nie 
dozna już żadnych niespodzianek, chyba 
o ile w tak jednostronnych figurach popełni 
autor jeszcze jakiś błąd w rysunku. W  rze­
czywistości błędy podobne napotykamy : H a­
nusz i zięć mają być ludźmi o tęgich gło­
wach, widz spodziewa się więc, iż, wpra­
wdzie, w przebiegu konfliktu, jaki między

nimi wybuchnie, autor nie da mu widoku 
skomplikowanych walk psychicznych, (gdyż 
przeciwnicy są na to zbyt, jednostronni bądź 
w złym,, bądź w dobrym kierunku), ale 
oczekuje przynajmuiej interesującego starcia 
się dwóch równie silnych inteligencyi. Spo­
tyka go zawód. Pan Hanusz w pierwszej 
połowie sztuki okazuje się tak mało prze­
nikliwym, że aż niecierpliwi słuchacza swemi 
długiemi poszukiwaniami w sprawie jasnej 
dla wszystkich — iż zięć jego jest infa- 
misem, W  drugiej połowie sytuacya się 
odwraca. Sprytny dotąd zięć staję się kom­
pletnie ślepym na to, co się wkoło niego

l dzieje. Nie podejrzywa zupełnie owego for? 
malnego śledztwa, które rozpoczął Hanusz 
i przez to sam niejako oddaje się w ręce 
mściciela. Tymczasem śledztwo toczy się 
prze;- całe 2 akty środkowe. Widz dowia­
duje się tylko bliższych szczegółów o rze­
czach, znanych mu już z ekspozycyi. Ha­
nusz be.!a córkę, kuzyna, bonę, znów córkę 
itd., prz- azem autor przeszkadza mu ciągle,
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Guyota o stosunkach ekonomicznych Chin. 
Artykni ten może znakomicie posłużyć do 
należytego ocenienia twierdzenia o handlo­
wej doniosłości rynków chińskich dla euro­
pejskiego przemysłu.

„Chińczyk — powiada p. G uyot—• nie 
używa ani gwoździ ani śrub, tylko dre­
wnianych klinów. Zamiast okien używa pa­
pieru, zapuszczonego oliwą, lub zasłania 
otwory słomianemi storami. Nie używa 
wełny lub sukna, tylko bawełny. Chodzi 
boso, lub w pantoflach ze słomy lub drzewa, 
nie zna obuwia ze skóry. Wewnątrz Chin 
bydło rogate jest nadzwyczajną rzadkością. 
Jedynem bydłem pociągowem i jucznem jest 
człowiek. Do oświetlenia używają świec 
z wosku lub knotn, zanurzonego w oliwie. 
Nie zna ani pieców ani też innego paleni­
ska. Przeciętny Chińczyk żywi się tylko 
gotowanym ryżem, rybami, jarzyną i owo­
cami. Pije wodę, a czasami herbatę, której 
nigdy nie osładza. Nie zna piwa, wina lub 
napojów gorących. Papieru używa stosun­
kowo wiele, ale sam go produkuje.
Gdzież wobec tego podział się, pyta p.Guyot, 

ten tak opiewany, idealny rynek zbytu dla 
towarów europejskich? Cóż z tego, że w 
Azyi jest państwo większe niż cała Euro­
pa o zaludnieniu 350— 400 milionów, je 
żeli ludność ta  nie jest w stanie coś ku­
pić? W miastach żyje Chińczyk za 5 fran­
ków (4 K) miesięcznie, po wsiach życie 
robotnika wraz z rodziną kosztuje 25 cen- 
timów (20 h.) dziennie! Z ważniejszych 
gałęzi eksportowych wymienić możemy ty l­
ko jedwab (wart. 200 milonów fr.) i her­
batę (wart. 110 mil. fr.) W  innych to­
warach obrót jest nieznaczny. „Nie może­
my przecież towarów naszych dawać Chiń­
czykom darmo. A jednak nie widzę na 
długie lata nic takiego, coby nam Chiny 
mogły dać wzamian za większy import 
naszych towarów“ .

Jak  widzimy, handlowe znaczenie Chin 
było i bywa dotąd przez sfery decydnjące 
i prasę mocno przesadzane. Do tego jeszcze 
należy dodać, że cały prawie handel, a 
przynajmniej wszystkie jego ważniejsze ga-

wysyłając bez potrzeby z dziecinnego po­
koju malutką Karolkę, która przerywa roz­
mowę dziadziowi. Wogóle podczas wszy­
stkich dyalogów ciągle snują się po pokoju 
różne postaci, które mają dodawać sztuce 
życia, a osiągają skutek przeciwny —  ta ­
mują akcyę. W akcie drugim mamy nawet 
kilka razy przesuwający się, formalny po­
chód łyżwiarzy.

Tych licznych błędów w sztuce, których 
zawsze spodziewać się należy w utworze 
młodego, próbującego swych skrzydeł dra­
maturga, nie okupuje w tym wypadku wła­
ściwa podobnym utworom zaleta — owa 
barwa młodzieńcza, to nagromadzenie wra­
żeń, które muszą znaleść upływ, które roz­
sadzają mózg artysty. „Otchłań“ poczętą 
była na chłodno, jakby ze spokojem starca, 
a bez jego rutyny scenicznej. Takie przy­
najmniej robi wrażenie. Czasem wysysa krew 
ze sztuki zła gra aktorów. Tym razem 
artyści nasi grali ogółem bardzo dobrze. 
Pan Zawadzki w swoim „ granitowym “ Ha- 
nuszu miał rolę dla siebie jaknajwłaściwszą

łęzie zmonopolizowane są w rękach Anglii, 
która głównie za pomocą znakomitej orga­
nizacyi bankowej ma zapewnioną przewagę 
na rynkach chińskich.

Czegóż wobec tego szukają A ust'o-W ę­
gry w Chinach? Jakie korzyści mogą wy­
niknąć z awantury chińskiej dla przemysłu 
austryackiego, który skutkiem niezdarnej 
polityki zewnętrznej utracił nadzwyczaj 
ważne rynki w krajach bałkańskich, a 
skutkiem wewnętrznego przesilenia i zupeł­
nego zastoju w życiu ekonomicznem nie 
może marzyć o wytworzeniu silnego targu 
wewnętrznego? Austrya nie może u siebie 
obronić się przed wzrastającym importem 
towarów angielskich, niemieckich a nawet 
węgierskich, czyż można wobec tego przy­
puszczać, że zdoła pokonać inne państwa 
na rynkach chińskich, które zresztą, jak 
widzieliśmy, nie przedstawiają tak wiel­
kiego znaczenia? Każdy c’yba przyzna, że 
dla Austro-Węgier w Chinach miejsca 
niema.

Ale polityka zaborcza w Chinach za­
graża nawet bezpośrednio interesom nasze­
go przemysłu. Nie jest rzeczą wykluczoną, 
że skutkiem „otwarcia Chin“ produkcya 
i handel znacznie tam wzrosną i powsta­
nie cały szereg przedsiębiorstw, co dla ka­
pitałów europejskich, szukających dobrej 
lokacyi, będzie pożądaną sposobnością do 
uzyskania wyższych procentów niż w Euro­
pie. Skutkiem tego liczne kapitały euro­
pejskie wyemigrują do Chin. Zachodzi za­
tem uzasadniona obawa, że nietylko kapi­
tały obce, ulokowane w przemyśle austrya- 
ckim (przeważnie w przemyśle górniczym 
w Galicyi) poczną się stamtąd wycofywać, 
lecz także rodzime, zresztą niewielkie ka­
pitały, szukać będą lepszej lokacyi w Chi­
nach. Polityka zaborcza i kolonialna przed­
stawia zatem dla krajów uboższych, a spe- 
cyalnie w naszym wypadku dla Austryi 
poważne niebezpieczeństwo.

Konstytucyą austryacka usuwa prawie 
zupełnie kontrolę publiczną w sprawach 
zewnętrznych. Polityka zewnętrzna pozo­
stała dotąd dziedziną, zastrzeżoną wyłą-

i grał znakomicie, pan Kamiński (zięć) 
wtórował mu dzielnie; tylko ostatnią scenę 
odegrał ze zbyt małem wzburzeniem. Stąd 
też rzucenie się na teścia — ostatni śro­
dek zdeptanego gada, któremu całe życie 
się niweczy, niedostatecznie wyodrębniło się 
z powodzi forteli, którymi próbował go 
przedtem usidlić i zmiękczyć. Pan Sosno­
wski odtworzył dobrze momenty apatyi i 
znudzenia w roli młodego Hanusza ; słabiej 
znacznie sceny uczuciowe : wzburzenia na
widok kochanki, oraz przy rozprawie z oj­
cem. Z figur drugoplanowych stworzył b a r­
dzo dobrego Woronka p. Popławski. Z ko­
biecych ról na pierwszy plan wysuwa się 
16-letnia Marynia, którą grała z powo­
dzeniem pani Morska. Szkoda tylko, że 
nidsłychaną ruchliwość tego podlotka ilu­
strowała nam artystka zbyt jednostajnie : 
jakiemś ciągiem skakaniem na jednem 
miejscu.

cznie „najwyższym" sferom, gdzie każdy 
nieudolny partacz uchodzić może za ideal­
nego polityka. Tylko niekiedy udaje się 
delegacyom uchylić rąbek tajemniczej za 
słony, która zakrywa dyplomatyczne intry­
gi przed ciekawym wzrokiem ogółu. Ale 
i w tym wypadku delegaeye pozbawione 
są wszelkiego wpływa. Tern tylko dadzą 
się wytłómaczyć dotychczasowe „tryumfy“ 
hi- Gołuchowskiego, który stara się u tra ­
cone wskutek wewnętrznego przesilenia 
znaczenie Austryi ratować za pomocą bez­
myślnego naśladowania polityki zaborczej 
Niemiec. Należy jednak pamiętać, że jeże­
li dwóch czyni to samo, nie jest to tern sa­
mem. Polityka ta dla Niemiec będzie tyl­
ko szkodliwą, dla Austryi może bardzo 
łatwo stać się wprost zgubną.

Ruch wyborczy.
Zgromadzenie wyborców m. Krako­

wa zwołują demokraci do sali rady miej­
skiej na wtorek 23 b. m. o godzinie 6 
wieczór. Porządek dzienny obejmuje: 1)
Program stronnictwa demokratycznego. (Re­
ferent pos. R o t t e r ) .  2) Dyskusya i 
wnioski.

Z obozu Stejałowszczyków. W  o sta t­
nim  num erze  „ W ieńca-P szczó łk i“ do­
nosi ks. S to ja ło w sk i o sw oich k a n d y ­
da tach , co n a s tę p u je : W  IV  k u ry  i 
now osądeckiej m a ją  a p e ty t n a  m an d a t 
aż dw aj s to ja ło w szczy cy : J a n  L i s z e k  
z C zarnego  D u n a jca  i J ó z e f  R e  k u ­
c k i  z N ow ego T a rg u . K s. re d a k to r  
n ie  ośw iadcza się za  żad n y m  z n ich, 
pozostaw iając ro zs trzy g n ięc ie  w y b o r­
com.

W  IV  k u ry i w adow icko-m yśkm i- 
ckiej aż t r z e c h  sto ja łow szczyków  
b ije  się ze sobą o m an d a t: L e s z ­
c z y ń s k i  z R udzego , Z a j ą c  z P io ­
tro w ic  i J a g l a r z  z C habów ki. I  co 
do ty c h  s ta ry  w y g a  ch y trze  ośw iad­
c z a : n iech  się sam i b io rą  za łby, ja  
się do tego  n ie  w trącam .

T ak ie  sam o w yczeku jące  stanow isko  
za ją ł on w obec M ichała  K a b a j a  z 
G-łobikówki i J a k ó b a  L ą d w i k a  z 
T rz e m e ś n i, k tó rzy  chcą  kon ieczn ie  
kandydow ać p rzec iw  B o j c e  w  IV  
k u ry i ta rnow sk ie j.

P rzeciw ko K rem pie  w o k ręgu  T a rn o ­
b rzeg— M ielec—R opczyce staw ia  S to ­
ja ło w sk i A n ton iego  P o p ł a w s k i e g o ,  
m ły n a rza  ze Z b y d n io w a , o g ran iczo n ą  
i m arn ą  figurę, k tó ra  się łas iła  różnym  
ludziom  i s tronn ic tw om , ośw iadczając, 
że do żadnej p a r ty i n ie  należy .

Z ty c h  fak tów  w idoczne je s t  zu ­
p e łn e  rozp rzężen ie  w  obozie ks. S to ­
ja łow sk iego , k tó ry  u siłu je  u trz y m a ć  
się jeszcze na  czele p rzez  m niej lub  
w ięcej zręczne  law irow an ie  w śród  oso­
b istych  am bicy jek  ró żn y ch  sw oich 
„ a z ie s ię tn ik ó w “ i oszukiw anie  ich 
ap e ty tó w  n a  m an d aty .

Co do Ś ląska  pozostaw ia  ks. S to ja ­
łow sk i w span ia łom yśln ie  obsadzen ie  
m a n d a tu  z IV  k u ry i „Z w iązkow i ś lą ­
skich k a to lików ,“ je d n a k  chcia łby  w i­
dzieć w  tej k u ry i k an d y d a tem  n ie  dra 
K r e i s  1 a, lecz ks. L o n d z i n a  lub
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w najgorszym razie S t w i e r t n i ę  z 
Kisielowa. W  V zaś kuryi przeciwko 
tow. C i n g r o w i  popiera kandydaturę 
Jerzego O i e n c i a ł y  z Trzyńca.

Ludwinów. Na skutek żądania de- 
putacyi wyborców przedłużył starosta 
hr. Starzeński termin wpisywania się 
na listę wyborców w Ludwinowie do 
Środy 24 bm. Towarzysze iudwinow- 
sey ! korzystajcie z  czasu i zgłaszajcie 
do urzędu gminnego swoje prawo w y­
borcze !

Towarzysze z innych gmin! Idźcie 
za przykładem wyborców ludwinow- 
skich i wysyłajcie deputacye do od­
nośnego starosty z zażaleniami na 
nadużycia wójtów.

Płaszów. W niedzielę odbyło się tu 
zgromadzenie przedwyborcze. Refero­
wali tow. G ł o w a  c k i  i tow. Orczyk.  
Uchwalono na wniosek tow. G ron u- 
s i a rezolucyę : 1) głosować na tow. 
Daszyńskiego i popierać jego kandy­
daturę jak najusilniej ; 2) v yrazić naj­
głębszą pogardę kreaturom kandyda­
ckim komitetu centralnego w rodzaju 
Krotoskich.

Wójt Michno w dowcipny sposób 
chciał obrabować gminę z prawa wy  
borczego, rozlepiwszy dwie małe kar­
teczki, nie zwracające wcale uwagi 
przechodniów. Ale zgromadzenie po­
stanowiło się tą sprawą energicznie 
zająć i nie dać sobie wydrzeć prawa 
wyborczego.

Entuzyazm był bardzo wielki, nie­
którzy chłopi byli do łez wzruszeni. 
Po zgromadzeniu odśpiewano z zapa­
łem „Czerwony sztandar."

Stanisławów. • Dnia 21 bm. odbyło 
się tu zgromadzenie wyborców, zw o­
łane przez stronnictwo demokratyczne, 
na które przybył p. E o m a n o w i c z  
ze Lwowa. W  bałamutnych słowach 
przedstawił program demokratów, pe­
łen komunałów i półśrodków. Zgro­
madzeni wysłuchali wywodów w mil­
czeniu. P. Romanowicz podniósł po­
trzebę solidarności narodowej i po 
trzebę wstąpienia do Koła polskiego 
z żądaniem zmiany statutu. Prezydyum  
zgromadzenia, obawiając się wszelkiej 
krytyki, zamknęło zebranie zaraz po 
przemówieniu p. Romanowicża.

Mościska. W powiecie mościskim wyra­
sta ruch wyborczy z każdą chwilą. Chło­
pi nietylko sami domagają się dla swych 
wsi zgromadzeń, lecz poświęcają każdą 
wolną chwilkę walce wyborczej. Mimo nie- 
pokończonej pracy w polu uiema prawie 
dnia, by się gdzieś w powiecie nie odbyło 
przedwyborcze zgromadzenie. 1 tak 1 5 -go 
bm odbyło się zgromadzenie w R a  d e n  i- 
cacl i ,  16 bm w O s t r o ż c u ,  19 bm. w 
P  o d 1 i s k a c h, na którycli to zgromadze­
niach tow. N o w a k  wyjaśniał zebranym 
obecną sytnacyę polityczną, oraz wzyw'ał 
do gorącej walki w celu poparcia socyalno- 
demokratycznych kandydatur : ,tow. dr. J  a- 
r  o s i e w i c z a z IV, a tow. dra H a n k i e- 
w i oz a z V kuryi, co włościanie przyjmo­
wali ż wielkim zapałem.

Ks. Z a c h a r  y a s i e w i c z z Wysza- 
tyc, który sam boi się do powiatu mości-

skiego pokazać, wysłał licznych agitato­
rów, lecz tym w powiecie nieś wie tnie, się 
wiedzie. Na dzień 18 bm. zwołali chłopów' 
na zgromadzenie do C z e r ń i a w y ,  gdzie 
zjawiło się również kilku księży ruskich. 
Jeden z nich, ks. S z a n d r o w s k i  z My- 
ślatyez zaczął mówić, popierając z IV ku­
ryi kandydaturę ks. Zacharyasiewicza, bo 
dr. Jarosiewicz jest sócyalistą, a socya- 
listów jego zdaniem chłopi popierać nie 
powinni, gdyż oni chcą chłopom odebrać 
religię. Tow. N o w a k  jednak taką dał mu 
odprawę, iż wśród drwin i śmiechu zgro­
madzonych włościan musiał opuścić zgro­
madzenie wraz z drugim księdzem i kilko­
ma naganiaczami ks. Zacharyasiewicza.

Jarosław. Stańczycy zakasali ręce 
i biorą się do roboty.

W  piątek d. 19 bm. zwołał książę 
C z a r t o r y s k i  senior i junior do Ja­
rosławia do sali ratuszowej wiec w 
sprawie kuryi V i IV za żaproszeniami, 
ściśle w „swojem kółku*, sprowadziw­
szy kilku hrabiów, właścicieli dóbr, 
dzierżawców i kilku swych lizuniów  
chłopów. Nasi towarzysze, dowiedziaw­
szy się o tem, zatelegrafowali po na­
szych kandydatów, sami zaś z w ło­
ścianami zapełnili salę po brzegi, po­
mimo, iż nie mieli zaproszeń,

Książę C z a r t o r y s k i  zagaił wiec, 
a widząc, że robotnicy i włościanie 
mogliby z pośród siebie wybrać prze­
wodniczącego, sam bez wyboru i py­
tania się objął przewodnictwo. Prze­
ciw temu zaprotestowali robotnicy i 
włościanie przez usta tow. L i c h o -  
n i a, a Czartoryski widząc, że nie 
pójdzie mu gładko, prędko sam roz­
wiązał wiec, zakończywszy na tem 
swą „robotę wśród ludu“.
. Pełkinie (pow. jarosławski). Zgromadze­

nie przedwyborcze włościan pełkińskicli z 
Kruchela Pełkińskiego i Wulki Pełkińskiej 
odbyło się w sobotę 20 bm. w miejscowej 
czytelni. Obecnych było około 400 wło­
ścian. Zgromadzenie zagaił akademik tow. 
M i c h a ł  S t ,  poczem obrano przewodni­
czącym wójta z Wulki Pełkińskiej, 
gospodarza P e r e k a s z a  M a r c i n a .  J a ­
ko kandydat LV kuryi zabrał głos tow. 
P. N o w a k o w s k i ,  który w przeszło go­
dzinnym wywodzie wykazywał dzisiejsze 
położenie ludu wiejskiego, oraz przedstawi) 
obecnym, w' jaki sposób, jako poseł, bro; 
ni-lby interesów włościańskich.

Drugi, jako kandydat V kuryi, przema­
wiał tow. S c h i f f l e r ,  którego z ogro- 
mnem zajęciem słuchano. Następnie prze­
mawia) akademik tow. M i c h a ł  S t., któ­
ry, jako syn włościański, w pełnycli pro­
stoty słowach przedstawił obecnym dzisiej­
szą nędzę i krzywdy, wezwawszy z zapałem 
do wybierania posłów uczciwych i szczerze 
włościańskich i robotniczych.

Wieś Pełkinie i W nika z Kruchelem 
stanowią trzy części ludności ruskiej, a je ­
dną czwartą część ludności polskiej. I wła­
śnie pomiędzy czwartą tą  częścią polaków 
jest kilku stojałowszczyków, którzy zjawili 
się na zgromadzeniu, chcąc zakłócić tok 
obrad. I tak, kiedy Piotr N o w a k o w s k i  
zaczął przemawiać po rusku, s t o j a ł o w -  
s z c z y c y  z a c z ę l i  s i ę  d o m a g a ć ,  by

t e n ż e  p r z e m a w i a ł  po p o l s k u .  Do­
stali też porządną odprawę po polsku od 
tow. Nowakowskiego, który im wykazał, 
ż e  C e n a ,  i c h  z w o l e n n i k ,  ż ą d a  od 
r u s k i c h  c h ł o p ó w  g ł o s ó w ,  ' a k i e ­
dy r u s i n  c h c e  p r z e m a w i a ć ,  t o  
j e g o  z w o l e n n i c y  s a m i  s i ę  s p r z e ­
c i w i a j ą .  Następnie jeden z nich, nazwi­
skiem • M u 1 a w k a, podniósł kandydaturę 
Ceny i W ilka, co ruscy włościanie przy­
jęli z oburzeniem. .Zobaczywszy to, stoja- 
łowszczycy rozpoczęli atak na obu naszych 
kandydatów, podnosząc zarzuty zupełnie 
te same, które podnoszą pismaki klerykal- 
ni i stańczykowscy. Wszystkie zarzuty 
obaj kandydaci odparli z miejsca ku z a ­
dowoleniu obecnych, którzy wyśmiali ad- 
latusów Ceny, poczem wszyscy rusińscy 
włościanie i część polaków oświadczyli się 
iż obie kandydatury będą jaknajusilniej po­
pierali i w swoich gminach tylko takich 
prawyborców wybiorą, którzy na tow. P io­
tra N o w a k o w s k i e g o  i Józefa S c h if  f- 
1 e r  a głosy swe oddadzą, co zaznaczyć 
trzeba, że im się uda, bowiem stanowią 
większość.

Wieklin (pow. Jarosław). Zgroma­
dzenie wyborcze włościan Wieklina, 
Szczochowa i Wysocka odbyło się w 
piątek 19 bm. w sali miejscowej czy­
telni przy udziale kilkuset obecnych. 
Zgromadzeniu przewodniczył włościa­
nin A d a m k i e w i c z .  Przemawiał ja­
ko kandydat z IV kuryi tow. Piotr N oT 
w a k o w s k i  i V kuryi tow. Józef 
S c h i f  f 1 e r. Po przemówieniu obu kan­
dydatów zainterpelował ich pisarz 
gminny z Wysocka, niejaki B i g o s ,  
podnosząc te same zarzuty przeciw  
kandydatom, jakie podnoszą pisma 
stańczykowskiej klerykalne. Otrzymał 
też obu od kandydatów należytą od­
powiedź, przez obecnych z ogromnym  
zapałem przyjętą. To też kiedy prze­
wodniczący poddał pod głosowanie 
obie kandydatury, wszyscy z zapałem  
się za niemi oświadczyli, uchwalając 
zarazem wybierać takich prawybor­
ców, którzy za tymi kandydatami bę­
dą głosowali. Zgromadzenie było na­
der ożywione i przeciągnęło się do 
późna po północy.

Śląsk. P r a w y b o r y  czyli wybory 
wyborców odbędą się na Ś l ą s k u ,  
według rozporządzenia c. k. Rządu 
krajowego, w czasie od 29 paździer­
nika do 20 listopada, zarówno dla IV, 
jak i dla V kuryi.

A więc, dalej do pracy Towarzy­
sze ! Przystąpcie wszędzie natychmiast 
do wyboru kandydatów na wyborców 
i podajcie ich spis (imię, nazwisko, 
zatrudnienie i zamieszkanie, czyli nr 
domu) komitetowi okręgowemu, aby 
można było sporządzić kartki z listą 
kandydatów.

W  C i e s z y n i e  odbędą się prawy­
bory prawdopodobnie w dniach 13 i 
14 listopada br.

W B i e 1 s k u są już listy wyborców  
wyłożone i we czwartek upływa 8 mio 
dniowy czas do reklamacyi. Niech się 
wszyscy przekonają, czy są wpisani 
na listę wyborców, a kto wpisany
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nie je st, niech reklamuje natych­
miast !

Cieszyn. W sobotę dnia 13 b. m. 
odbyło się w  Cieszynie posiedze­
nie „Rady narodowej,K jak się szu­
mnie nazwał Komitet wyborczy, wy­
brany niedawno na zebraniu „stron­
nictwa narodowego.* Uchwały „Rady 
narodowej “ zachowano w zupełnej ta­
jemnicy, lecz pomimo to wiadomem 
jest, że uchwalono popierać kandyda­
tury p. dra Jana M i c h e j d y ,  adwo­
kata z Cieszyna w IV kuryi, a p. Jana 
S t w i e r t n i ,  wójta z Kisielowa w Y 
kuryi.

O ile dotychczas wiadomo, liberali 
nie stawiają tym razem żadnego kan­
dydata w Y kuryi, lecz zamierzają 
zupełnie wstrzymać się od agitacyi 
wyborczej; w IV kuryi stronnicy super- 
intendenta Haasego postawią swego 
kandydata, jako liberała.

Przegląd polityczny.
=  Prawa wyjątkowe przeciw Pola­

kom. Poznański korespondent berliń­
skiego „Tagblatt“, omawiając przyjazd 
ministra Studta do Poznania, twierdzi, 
iż minister miał na celu wyłącznie 
tylko porozumienie się zm iejscowem i 
sferami rządowemi co do nowych praw 
antipolskich. W  pierwszym rzędzie 
miałoby to b y ć: ograniczenie wolności 
polskiej prasy, ewentualnie nawet zu­
pełne jej zniesienie, rozwiązanie pol­
skich stowarzyszeń, oraz zamknięcie 
polskiego teatru. Wiadomości te są 
tak potworne, że nawet berliński dzien­
nik, podający je, powątpiewa co do 
ich autentyczności. Istotnie, na takie 
straszne przeciągnięcie struny nawet 
rząd W ilhelma-Attyli chyba się nie zdo­
będzie; może on prześladować, gnębić 
istniejące instytucye, lecz je zasadni­
czo znieść? — To byłoby naigrawa- 
niem się nietylko z Polaków, ale i z 
konstytucyi.

Nasz bratni organ „Vorwarts“, cy­
tując ową korespondencyę, nie szczę­
dzi słów oburzenia całej polityce anty­
polskiej rządu, która gradem szykan 
podnieca tylko bezmyślnie nienawiść 
Polaków do Niemców.

Przegląd społeczny.
Drohobycz. Bojkot w pracowni Grrau- 

mana trwa dalej. Wszystkie organizacye 
uprasza komitet strejkowy o pomoc mate- 
ryalną.

Czerniowce. Wybuchł tu strejk blacha­
rzy. St rej kujący apelują do poczucia soli­
darności ogółu towarzyszy. Listy i pienią­
dze należy posyłać na adres: J . Witiuk, 
Cecinagasse 8.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  23 paźdz. 

1894. O tw arcie wolnego un iw ersy tetu  w B ruk­
seli. — 1898. Dr. H erm an M uller zm arł w 
W iedniu  n a  dżumą.

T e a tr  m iejski w Krakow ie.
W e w torek: „O tchłań11, d ram at w 4  aktach 

T . Konczyńskiego.
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Prawa obywatelskie kolejarzy. Dy-
rekcya krakowska przygotowuje się już do 
wyborów. Aby personal warsztatów kole­
jowych mieć każdej chwili pod ręką, za­
rządziło naczelnictwo warsztatów stałe po­
gotowie służbowe, obowiązujące do natych­
miastowego stawienia się do pracy na 
każde wezwanie, nawet wr godzinach poza­
służbowych. Jeżeli zarząd warsztatu dowie 
się, iż w pewnym dniu jest zgromadzenie 
i zdaniem jego na zgromadzeniu tem ko­
lejarze nie powinni się znacliodzić, wówczas 
awizuje się personal warsztatowy, celem 
natychmiastowego zgłoszenia się do służby, 
wyszukuje się jakąś niby to pilną robotę, 
płaci się „Ueberstunden“, wyrzuca się więc 
niepotrzebnie pieniądze, byle tylko personal 
od agitacyi wyborczej trzymać zdała. Na­
wet na wypadek nieprzewidzianych zgro­
madzeń, albo na wypadek, gdyby w takim 
razie na zgromadzeniu ktoś się już zna- 
chodził, obmyślono środki zapobiegawcze. 
Warsztatowiec bowiem obowiązanym jest, 
w myśl najnowszego rozporządzenia na­
czelnictwa warsztatu, żonie swojej powie­
dzieć, dokąd idzie i gdzie się będzie zna- 
cliodził na wypadek, gdyby go awizowa­
no. Jeżeliby żona nie umiała dać pożąda­
nych wyjaśnień, mąż jej otrzymuje karę.

Tak się postępuje z prawami obywatel- 
skiemi kolejarzy!

Z humorystyki wyborczej. Z Prze­
myśla donoszą nam: „Przyjaźniący“ żrą 
się na kupę i wymyślają sobie od ostat­
nich durniów i baciarzy, że popełnili takie 
głupstwo zwołując publiczne zgromadzenie, 
które wykazało ich słabość i ośmieszyło w 
oczach całego miasta. Agitator przyjaźnia- 
ków K n t t t e r ,  odgraża się prezesowi 
„Przyjaźni11 ks. B a l i c k i e m u ,  że jeżeli 
nie zapłaci mu za siedem dni po 3 złr., 
które stracił na agi tacyę, by zebrać ludzi 
na zgromadzenie, to zaskarży go i sądownie 
będzie dochodził tycli pieniędzy.

Obecnie uchwalili przyjaźniący zwołać 
zgromadzenie, ale tylko za zaproszeniami, 
do lokalu swego stowarzyszenia i wysłu­
chać mowy operetkowego kandydata S t u p- 
n i c k i e g o, karawaniarza, którego zja­
dliwie „dziadziem11 nazywają przemyskie 
andrusy. Stupnicki, mimo że aż 14 ko^ 
ścielnych, majstrów i księży postanowiło 
go zrobić swoim posłem, ma twardy orzech 
do zgryzienia, bo na owe 14 głosów po­
luje już coś trzech „katolicko-narodowych“ 
kandydatów. Pretensye do mandatu ma 
także K n n t e r  i Ł a b u d a .  Każdy z 
nich liczy na poparcie rządu i... wybory 
galicyjskie.

Kandydatem z kuryi miejskiej jest były 
prokurator B i e ń c z e w s k i, zaopatrzony 
w program klerykalno-antysemicko-rządowy. 
Przeszłość tego kandydata jest wystarcza­
jącą, aby otrzymał głosy emerytowanych 
żandarmów, komisarzy policyi, szpiclów, 
no i prokuratora Stebelskiego.

Sanatoryum ludowe dla dotkniętych 
gruźlicą. Komitet budowy sanatoryum lu­
dowego dla dotkniętych gruźlicą po za­
twierdzeniu przez c. k. namiestnictwo sta­
tutów stowarzyszenia, pełniąc, stosownie 
do postanowienia przejściowego statutu, obo­
wiązki wydziału Towarzystwa aż do czasu 
pierwszego walnego zgromadzenia, przyj­
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muje zgłoszenia na członków na ręce p. dra 
Janiszewskiego w Zakopanem.

Dla informacyi czytelników podajemy 
wyciąg ze s ta tu tu : § 8. Członkiem zwy­
czajnym będą osoby lub instytucje, które 
uiszczać będą wkładkę roczną w kwocie 
co najmniej 20 K. § 6. Członkiem zało­
życielem będzie każda osoba lub instytn- 
cya, która złoży na cele stowarzyszenia 
jednorazowo co najmniej tysiąc koron, lub 
też w ratach półrocznych po dwieście ko­
ron uiszczać będzie. Wysokość wkładek 
zadecyduje ostatecznie walne zgromadzenie.

Pierwsze walne zgromadzenie Towarzy­
stwa odbędzie się w e L w o w i e  w końcu 
listopada lub na początku stycznia, o czem 
komitet zawiadomi w pismach.

Pod zarzutem zbrodni oszustwa po­
zostaje stojałowszczyk W i l k  z Sieniawy, 
ubiegający się obecnie o mandat poselski 
z V. kuryi okręgu Jarosław. Śledztwo to ­
czy się w P  r z e m  y ś 1 u i niebawem ma 
być wygotowany akt oskarżenia. W i l k  
miał się dopuścić zbrodni oszustwa na nie­
korzyść Tow. asekuracyjnego „Dniestr11, 
którego był przez jakiś czas ajentem.

Stypendya chłopskie, z fundacyi ks. 
Szczęsnego Skibińskiego rozdane być mają 
stypendya po 200 koron dla synów wło­
ściańskich rz.-kat. lub gr.-kat. religii, u- 
częszczającycli do szkóf średnich lnb wyż’ 
szych. Stypendya te pobierane będą przez 
obdarzonych aż do ukończenia nauk. Po­
dania wnosić należy do Wydziału kraj. do 
15 listopada.

Księża w Ameryce wobec strejku gór­
ników W Pensylwanii. Bratni nasz organ 
„Siła i Postęp11, wychodzący w Shamokiu, 
w północnej Ameryce, podaje o wielkim 
strejku górników, w którym bierze udział 
wielu Polaków, następujące szczegóły:

„Katolicki ksiądz Filips z Hazleton, któ­
ry poprzednio namawiał ludzi w Jeddo, 
żeby nie usłuchali rozkazu do strejkowa- 
nia, nawrócił się teraz, odbywszy konfe- 
rencyę z prezydentem unii górników, Mi- 
tcheFem. Był także w Filadelfii i miat 
tam naradę z biskupem Ryanem, w jaki 
sposób ukończyć strejk z pomocą polubo­
wnego sądu. Widocznie i biskup radby 
przyczynić się do załagodzenia walki, co 
zresztą leży w interesie Kościoła. Zapy­
tany co myśli o strejku i o położeniu, tak 
się odezwał ks. Filips:

Jeżeli dobrze rozumiem słowa dyrekto­
rów wielkich zakładów kopalnianych — 
pisze ks. Filips —  arbitracya przestała 
być środkiem do osiągnięcia celu, pożąda­
nego przez ogół publiczności, a mianowicie 
załatwienia zatargu pracy z kapitałem. 
Pozostaje więc obecnie tylko jedna a lter­
natywa, mianowicie walka do ostatka zor­
ganizowanej pracy przeciwko zorganizowa­
nemu kapitałowi.

Usiłowaniami zawarcia rozejmu wzgar­
dzono, a ponieważ ani rozsądek, ani spra­
wiedliwość, ani miłosierdzie nie mają już 
głosu — musi nastąpić jedno z dwojga: 
albo właściciel kopalni stanie się królem 
węglowym i berłem rządzić będzie nad 
niechętnymi-poddanymi, albo też górnicy 
połączą się w usiłowaniach swoich, by ogoło­
cić rynek przez zupełne wstrzymanie pro- 
dukcyi.
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Następnie odzywa się ks. Filips także 
d górników nieunijnyeh, by w s t r  e j k u 

. o p o m a g a l i , b o  nietylko chodzi tu o zwy­
cięstwo górników ale wogóle o z w y c i ę ­
s t w o  z a s a d  s p r a w i e d l i w o ś c i  n a d  
w y z y s k i e m  i d e s p o t y z m e m " .

Porównajmy te uczciwe słowa biskupa 
amerykańskiego, który błogosławi strajku­
jącym i uznaje konieczność organizacyi ro­
botniczej z tern, co robi u nas kler gali­
cyjski! Gdyby tacy księża, jak biskup 
Ryan, byli w Galicyi, nie byłoby tyle go­
ryczy wśród ludu przeciw klerykałom. 

Krakowskie porządki. Przy ulicy Dłu- 
: giej 1. 74, w domu p. Kramarczyka, mie­

szkańcy żalą, się, iż od dwóch tygodni nie 
mogą, się doprosić wyczyszczenia ustępów. 
Wychodki są do tego stopnia przepełnio­
ne, iż ani zbliżyć się do nich nie można, 
nieczystości już przez wierzch się przele­
wają i spływają na podwórze, w całym do­
mu wytrzymać od ietoru niepodobna, inte­
resowani zaś lokatorowie do sąsiednich do­
mów udawać się muszą. P. Kramarczyk 
zaś tłómaczy się, iż jeszcze przed dwoma 
tygodniami zawiadomił o tern magistrat, 
lecz do dziś dnia interwencyi doczekać się 
nie może.

Baczność przed szpiclem. Robotników 
w Trzyńcu ostrzega się przed niejakim 
J a n e m  N i c i e l n i k i e m ,  który, choć 
sam dość brudny, oczernia najspokojniej­
szych ludzi i wszędzie wścibia swój czer­
wony nos alkoholika, aby potem denuncyo- 
wać swych kolegów.

Straszne dwa nieszczęścia wydarzyły 
się w Ochabach wielkich na Śląsku. Nie- 
jakiemu Józefowi B r y c h l e c o w i  prze­
strzelono na polowaniu obie nogi. Na pół 
■martwego już odwieziono do szpitala w Cie­
szynie. Pańskie zabawki kosztują nietylko 
dużo pieniędzy, ale i krwi ludzkiej...

W  arcyksiążęcym dworze tamże zabił 
byk dziewczynę służącą, której kazano sa ­
mej wypuszczać byka na przechadzkę po 
ujeżdżalni. Znaleziono ją  w k i l k a  g o ­
d z i n  p ó ź n i e j  nieżywą w rowie; byk, 
wziąwszy nieszczęśliwą na rogi, rozpruł 
jej brzuch, tak, że wszystkie wnętrzności 
wyszły na wierzch.

„Nie będziesz wzywał imienia Pana 
Boga twego nadaremno!" O tem przy­
kazaniu Bożem zapomnieli zupełnie przy­
jaźniący i grzeszą przeciw niemu już w 
drugim z rzędu numerze „Łączności", wy­
pisując tłustemi czcionkami: „Zwycięży, 
jako Bóg żywy, nasz kandydat Krotoski!" 
Ponieważ jednak wiedzą doskonale, że ich 
kandydat nietylko nie zwycięży, ale wprost 
błazeńską odegra rolę, przeto ś w i a d o- 
m i e grzeszą i bluźnią, wciągając imię Bo­
że do swej haniebnej roboty, za co palec 
Boży z pewnością ich dosięgnie zarówno 
na tym, jak  i na drugim świecie.

Udaremniony zamach na cara. Z 0-
desy donoszą „Times" i „Daily Telegraph" 
o spisku na życie cara, który jednak zo­
stał udaremniony przez przypadkowe wy­
krycie przygotowań. Mianowicie na drodze 
z Losowy do Sewastopola droga kolejowa 
idzie przez kilka tunelów, z których o- 
statni jest długi na 1000 metrów. Otóż 
na 14 dni przed przyjazdem carstwa do

Liwadyi, spostrzeżono, że jakiś młody 
człowiek coś robił przy rurze, która u- 
mieszczouą jest w tunelu jako zbiornik 
wilgoci. Był to student uniwersytetu w 
Moskwie, syn kapitana okrętowego floty 
czarnomorskiej, K.

Początkowo nie zwracano na niego u- 
wagi, sądząc, że to rybak i łapie ryby 
wędką. W krótce jednak pułkownik żan- 
darmeryi zwrócił na młodzieńca uw agę; 
gdy zbliżył, się żandarm, K. uciekł. Schwy­
tano go wkrótce, zobaczono rurę, a w niej 
wielką ilość materyału wybuchowego, całą 
minę. Minę tę wobec policyi i źandarme- 
ryi podpalono w polu. Nastąpił wybuch 
tak silny, że byłby zdolen wysadzić w po­
wietrze nietylko pociąg, lecz także cały 
tunel.

Posypały się aresztowania w południo­
wej Rosyi i w7 Moskwie.

Z sali sądowej.
Dr Sterkowicz przegrał sprawę prze­

ciw tow. Tellerowi. Znana sprawa karna 
dra S t e r k o w i c z a ,  adwokata i prezesa 
robotniczej Kasy chorych w Nowym Sączu, 
przeciw tow. T e l l e r o w i ,  z powodu mo­
wy wypowiedzianej na publicznem zgroma­
dzeniu, skończyła się przed sądem obwo­
dowym w Nowym Sączu w poniedziałek 
15 b. m. prawomocnem u w o l n i e n i e m  
oskarżonego tow. Tellera. Skonstatowano 
przy rozprawie, przy której bronił oskar­
żonego dr H e s k i ,  że tow. Teller p o- 
w t ó r z y ł  tylko podczas mowy swej sło­
wa o pieniądzach na agitacyę wyborczą, 
wyrzeczone przy jawnej rozprawie sądowej 
przez byłego sekretarza i kasyera Kasy 
chorych O s u c h o w s k i e g o ,  który twier­
dził, że Sterkowicz kazał mu wziąć z Ka­
sy chorych pieniądze na agitacyę. Nadto 
stwierdzono, że tow. Teller wyraził się 
jeszcze publicznie, iż szastano w lekkomyślny 
sposób pieniądzmi kasy, iż pod kierunkiem 
Sterkowicza kasa znajduje się na drodze 
upadku, a Sterkowicz jest moralnym spra­
wcą tegoż itp. —  stwierdzono dalej, że 
tow. Teller ofiarował się na słowa „z wła­
snej głowy", przeprowadzić d o w ó d  p r a ­
wd y ,  że jednak przez świadome nienale­
żyte popieranie oskarżenia przez dra Ster­
kowicza, potrzeba i dopuszczalność prze­
prowadzenia dowodu prawdy w tym wzglę­
dzie odpadła.

W  motywach wyroku tego orzekł sąd, 
iż do zeznań świadka P u s k a r z a  prze­
ciw Tellerowi skierowanych nie przywią­
zuje żadnej wagi, gdyż są sprzeczne. Ró­
wnież zeznania drugiego świadka obcią­
żającego, M u ł k i ,  sąd, jako niestosowne, 
pominął. Rozprawa była bardzo dokładnie 
prowadzona i trwała niemal cały dzień. 
Dr. Stachowicz w przemowie swej trącił 
o stronę polityczną i uderzył na taktykę 
agitatorów socyalistycznych. Dzielną od­
prawę dał mu dr. H e s k i ,  powołując się 
na akta sądowe, w których znajduje się 
dowód na wysokość wydatków a g i t a ­
c y j n y c h  dra Sterkowicza. Są tam na 
kartce spisane różne wydatki dyskretne, 
jak  c y g a r a ,  w ó d k a ,  k i e ł b a s a  itp. 
W ynik ostateczny tego procesu ucieszył 
bardzo robotników nowosądeckich.

Złodziejskie gniazda.
Kraków, 22 października.

Dziś rozpoczęła się rozpisana na dwa 
dni rozprawa karna dra Jana S t e r k o ­
w i c z a  z Nowego Sącza, przeciw tow. J a ­
nowi S e r  k o  ws k i  e mu, jako odpowie­
dzialnemu redaktorowi byłego tygodnika 
„Naprzód", przed sądem przysięgłych w 
Krakowie.

Rozprawie przewodniczy radca T u r o ­
wi  cz, wotantami są nadradca W a w r a u s c h  
i radca K o p f. Oskarża dr C a r o ,  broni 
dr H e s k i .

■Obok dra Carona, na miejscu prokura* 
torskiem, zasiadł dr S t e r k o w i c z .

Po odebraniu przysięgi od przysięgłych, 
przystąpiono do odczytania dwu aktów7 o- 
skarżeń, które są podstawą rozprawy. Dr 
Sterkowicz oskarża tow. Serkowskiego o 
to, że dnia 31 sierpnia 1899 przyczynił 
się do fałszywego obwinienia dra Sterko­
wicza o zbrodnię względnie przekroczenie 
sprzeniewierzenia, ewentualnie czyny nie- 
lionorowe, tudzież, że tegoż dra Sterkowi­
cza wystawił na publiczne pośmiewisko w 
ten sposób, że będąc redaktorem odpowie­
dzialnym tygodnika „Naprzód", w numerze 
z dnia 31 sierpnia 1899 r. zamieścił a r ­
tykuł p. t. „Złodziejskie gniazda", zawie­
rający w toku sprawozdania z rozprawy 
przeciw O s u c h o w s k i e m u  o zbrodnię 
sprzeniewierzenia i gwałtu publicznego — 
fałszywe obwinienie dra Sterkowicza o to, 
że tenże 1) był wspólnikiem Osuchowskie­
go w zbrodni sprzeniewierzenia; 2) że wy 
szedł dziwnym sposobem z tej rozprawy 
cało ; 3) że podczas rozpraw7y wyszły na 
jaw ciekawe rzeczy, że mianowicie dr Ster­
kowicz polecił Osuchowskiemu, aby wyda­
tki na agitacyę wyborczą do rady gminnej 
pokrywał z Kasy chorych, że sam dr Ster­
kowicz przyznał jako świadek w toku roz­
prawy, że funduszów Kasy chorych uży­
wano na agitacyę wyborczą do rady gmin­
nej i toż samo potwierdził świadek Gu­
towski, że poleciwszy w ten sposób Osu­
chowskiemu pobrać pieniądze z Kasy cho­
rych, następnie mu wydatków nie zwrócił 
i w ten sposób wtrącił go do kryminału; 
że 4) podczas rozprawy dr Sterkowicz pod 
ogniem krzyżowych pytań przewodniczące­
go i obrońcy adwokata dra S u m p e r  a- 
S o l a ń s k i e g o  począł się mięszać i od­
powiadał regularnie „nie pamiętam" ; że 
5) Sterkowicz zaniedbał kontroli nad Osu­
chowskim i przyznał sam, że szkontrum nie 
robił wcale; że 6) gdy to podniósł obroń­
ca dr Sumper-Solański, zarzucając drowi 
Sterkowiczowi, iż szastał pieniądzmi Kasy 
w lekkomyślny sposób i przez brak wszel­
kiej kontroli umożliwił defraudacyę Osu­
chowskiemu, odezwały się oklaski w audy- 
toryum, na które dr Sterkowicz zaperzony 
wrołał, iż wyprasza sobie wszelkich drwin; 
że 7) Kasa chorych pod prezesostwem dra 
Sterkowicza znajduje się w tak opłakanym 
stanie, iż lada dzień grozi jej bankructwo, 
że robotnicy żalą się, iż nigdy prawie nie 
dostają zasiłków w należnej wysokości, a 
te, które dostają, wynoszą po parę dzie- 
siątaków dziennie; że 8) co się dzieje z 
resztą niewiadomo, a grosz robotniczy jest 
rozdrapywany; że 9) sprzeniewierzenie fun­
duszów Kasy chorych byłoby poszło gład-
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ko, gdyby się byli wspólnicy dr Sterko­
wicz i Osuchowski nie poróżnili.

Drugi akt oskarżenia zarzuca tow. Ser- 
kowskiemu, 'że dnia 1 marca 1900 przy­
czynił się do fałszywego obwinienia dra 
Sterkowicza o zbrodnię względnie przekro­
czenie sprzeniewierzenia ewent. oszustwa,
0 czyny nielionorowe, tudzież o pogardy 
godne właściwości i sposób myślenia w ten 
sposób, że jako odpowiedzialny redaktor 
tygodnika „Naprzód" w numerze z dnia
1 marca 1900 r. pomieścił artykuł p. t. 
„Galicyjskie wybory*, zawierający w toku 
sprawozdania z przebiegu wyborów do Ka­
sy chorych nowosądeckiej następujące fał­
szywe obwinienia dra Sterkowicza o to, że 
tenże 1) był patronem złodzieja Osuchow­
skiego, że 2) dr Sterkowicz doprowadził 
Kasę do ruiny, że o tern „wiadomo*, że 
„sądeckiej Kasie grozi bankructwo, jeżeli 
dotychczasowy zarząd nadal będzie urzę­
dow ać, że „par ty a robotnicza" chciała 
wreszcie zrobić porządek w „złodziejskiem 
gnieździe" (t. j .  Kasie chorych nowosąde­
ckiej), lecz dr Sterkowicz, bojąc się odpo­
wiedzialności karnej, gdyby robotnicy od­
kryli jego sprawki, postanowił za wszelką 
cenę przeprowadzić wybory po swojej my­
śli" — B) i nazywający dra Sterkowicza 
„ o s ł a w i o n y m " .

Czyny obu aktami oskarżenia inkry­
minowane stanowią występek z ■§§. 487 
wzgl. 488 i 491 k. k.

Na świadków powołał dr. Sterkowicz 
w aktach oskarżenia Maryana S e k u ł ó w -  
s k i e g o , sekretarza nowosądeckiej Kasy 
chorych, a zarazem m a s a r z a ;  swego 
teścia Walentego B r z e s k i e g o ,  właści­
ciela dóbr i P o g ó r s k i e g o ,  inspektora 
Z'.-. :ązku kas chorych we Lwowie. Nadto 
i-: • zy sobie dr. Sterkowicz, aby sam był 
j a k o  ś w i a d e k  przesłuchany.

Przy rozprawie odczytane być mają 
między innemi: k w i t y  O s u c h o w s k i e ­
go  n a  w y d a t k i  a g i t a c y j n e  na ode­
braną kwotę 208 złr. 20 ct. i protokół 
rozprawy z dnia 23 sierpnia 1899 w spra­
wie karnej przeciw Osuchowskiemu o zbro­
dnię sprzeniewierzenia spisany, oraz reszta 
aktów w tej sprawie i akta sprawy o zbro­
dnię oszczerstwa, względnie obrazę honoru 
przeciw Osuchowskiemu. Wreszcie odczy­
tane być mają przy rozprawie traktujące 
także o Kasie chorych nowosądeckiej nra 
37, 51 i 52, z r. 1899 tygodnika „Na­
przód" i nr. 1 tegoż tygodniku z r. 1900. 
W  powodach aktu oskarżenia zbija S te r­
kowicz zarzuty powyższe w tygodniku „Na­
przód" pomieszczone i nazywa je oszczer­
czymi. Wykazuje, że sam miał doniesienie 
karne na Osuchowskiego, którego defraudacye 
rozpocząć się musiały po dniu 20 maja 
1896, gdyż skontrum w tym dniu przed­
sięwzięte wykazało porządek w Kasie cho­
rych. Przeprowadzone dochodzenie, a w 
szczególności zeznania Walentego Brzes­
kiego i dra Sterkowicza wykazują, że 
w p r a w d z i e  dr .  S t e r k o w i c z  użył  
O s u c h o w s k i e g o  do s p e ł n i e n i a  
p e w n y c h  c z y n n o ś c i ,  z o s t a j ą c y  h 
w z w i ą z k u  z w y b ó r a m i  do R a d y  
g m i n n e j  w N o w y m  S ą c z u  w m a r ­
cu  1895, atoli na powstałe z tego powo­
du wydatki dał mu 60 złr, zaliczki, a po

wyborach wyrównał wystawiony rachunek 
w kwocie 208 złr. 21 ct. Dr. Sterkowicz 
zeznał pod przyjęgą, że Osuchowskiego 
obwinienia są fałszywe. Kasa chorych mia­
ła przedtem 3.000 złr. długów, teraz do­
szła do stanu tak kwitnącego, że ma
2.500 złr. aktywów. Z artykułu „galicyj­
skie wybory" nie zaskarża dr. Sterko­
wicz wcale szczegółów drobiazgowo opi­
sanych, które w artykule nazwano „zbio­
rem gwałtów wyborczych", a które odno­
szą się do sposobu przeprowadzenia wy­
borów. Zaznacza tu dr. Sterkowicz, że nie 
zaskarża tych w formie krzykliwej i o b e l ­
ż y w e j  stylizowanych ustępów i ograni­
cza się tylko do trzech zarzutów, a mia­
nowicie, iż jest „osławiony", iż dopuścił 
się współwiny z Osuchowskim oraz mal- 
wersacyi. — Oskarżony Serkowski wie­
dział o kampanii „Naprzodu" przeciw 
drowi Sterkowiczowi a ponieważ był dwa 
razy karany za zaniedbanie obowiązkow 
redaktorskich, popełnione przez n i e d o ­
p a t r z e n i e  artykułów, przeto —  jest 
niewątpliwem, że tym razem dopatrzył in­
kryminowanych artykułów.

Po odczytaniu dosłownem aktu oskarże­
nia wraz z motywami, które powyżej po­
krótce streściliśmy, przewodniczący radca 
Turowicz zapytuje obwinionego, czy do wi­
ny się poczuwa.

Tow. Serkowski oświadcza, że do w i n y  
s i ę  n i e  p o c z u w a ,  jakkolwiek musi się 
w tej sprawie z r z e c  p r o w a d z e n i a  
d o w o d u  p r a w d y .  Obwiniony podaje 
t r z y  p r z y c z y n y ,  dla których uznał 
za stosowne w tej sali dowodu prawdy 
nie prowadzić, a mianowicie po p i e r ­
w s z e  dlatego, że nie zaskarżono zarzu­
tów, odnoszących się do kwestyi, zdaniem 
oskarżonego najważniejszej, to jest zarzu­
tów, iż przy wyborach do nowosądeckiej 
kasy chorych popełniano cały szereg nadu­
żyć wyborczych, co obwiniony byłby łatwo 
w stanie wykazać ; p o w t  ó r  e dlatego, że 
dr. S t e r k o w i c z  w własnej sprawie chce 
zeznawać jako świadek, co paraliżuje oskar­
żonego w prowadzeniu swobodnem dowodu 
prawdy ; wreszcie dlatego, że w danej sy- 
tuacyi ustawa zwalnia go od dowodu 
prawdy.

Przewodniczący zarządza odczytanie in­
kryminowanych artykułów „Naprzodu", o- 
raz innych tej kwestyi dotyczących —  i 
rzeczywiście okazuje się, że dr Sterkowicz 
cały szereg zarzutów, które powinien był 
ścigać sądownie, zupełnie pominął. Odno­
śnie do artykułu marcowego, który w prze­
szło 190 wierszach podaje szczegółowo 
nadużycia wyborcze, dr Sterkowicz w c a l e  
n i e  s k a r ż y ł  z powodu obwinienia go o 
te nadużycia; nie skarżył dr Sterkowicz 
o wyrażenie s ię : „najbezwstydniejszego
szwindlu dokonał sam Sterkowicz". Nie 
skarżył wcale z powodu wyrażenia s ię : 
„oto niezupełny jeszcze zbiór gwałtów wy­
borczych" i t. d. Nie skarżył wcale fa­
któw wyborczych, odnoszących się do dra 
Mohra, Karpeckiego, Waligóry, Rozmanita, 
Piclitmana, Łempickiego, Kornliausera, Rei­
cha i t. d.

Nadto obwiniony na szczegółowe pyta­
nie dodaje, że przy rewizyi z a b r a n o  mu 
nawet spisany na osobnej kartce materyał

dowodowy. Dr. H e s k i  wnosi, aby p -y. 
czynę tego zabrania stwierdzono pi 
przesłuchanie odnośnego organu polieyjneg. , 
trybunał wniosek ten odrzuca.

Nadto postanowił trybunał wszystkich 
wezwanych do rozprawy świadków prze­
słuchać, a więc oprócz świadków, w aktach 
oskarżenia podanych, jeszcze świadka li­
c z k o  ws k i e g o ,  K e l l n e r a ,  R o s e n -  
b l u t h a ,  G u t o w s k i e g o  i Osuchow­
skiego.

Świadek Dr. J a n  S t e r k o w i c z ,  a 
przysiężony, zeznaje jak  w śledztwie. Twiei 
dzenie Osuchowskiego o pieniądzach na a- 
gitacyę wyborczą, które miały być za ze­
zwoleniem świadka wzięte z K a s y  c h o ­
r y c h  są w całej osnowie o s z c z e r s t w e m .

Osuchowski przyznał się w liście w ła­
snym do defraudacyi i podał jako przy­
czynę nędzę swoją wielką. Gdy Sterkowicz 
w r. 1894 został po raz pierwszy pre­
zesem kasy, mówiono mu, że Osuchowski 
dopuszcza się nadużyć i macza palec w cu­
dzej kieszeni. Świadek niedowierzał Osu - 
chowskiemu, ale mimo ścisłej kontroli nie 
mógł go aż do nlaja 1896 wyłapać na de­
fraudacyi. Ustępując z kasy chorych, zo­
stawił Osuchowski długów 8000 złr. Na 
wypłacenie zasiłków w chorobie robotnikom 
musiał Osuchowski zaciągać pożyczki pry­
watne ; sam Sterkowicz na ten cel mu raz 
pożyczył. Gotówki brakowało dlatego, że 
Osuchowski nie wykazywał należycie zale­
głości do egzekucyi, a nadto starostwo 
mimo starań Sterkowicza egzekucyi nie 
wykonywało.

Po ustąpieniu Osuchowskiego dopiero 
wystarano się o specyalnego egzekutora i 
w trzech miesiącach zaległości w większej 
części wyegzekwowano. Sterkowicz użył je ­
szcze w marcu 1896, a więc przed wy­
kryciem defraudacyi, Osuchowskiego jako 
agitatora na korzyść swej partyi z okazyi 
wyborów7 do rady gminnej. Wybory te w 
marcu zostały następnie unieważnione i 
w październiku odbyły się nowe wybory* 
przy których Sterkowicz Osuchowskiego 
już jako agitatora nie używał.

Ruch wyborczy.
gromadzenie rękodzielników krakow­

skich. W sobotę 20 bm. odbyło się 
w sali hotelu Kleina bardzo liczne 
zgromadzenie rękodzielników i mie­
szczan. Zgromadzenie zaczęło się o 
godzinie 6 y 2. Zagaił je  p. K a m o -  
c k i, starszy cechu malarzy i zazna­
czył, że mieszczaństwo niezawisłe musi 
również wziąć udział w akcyi wybor­
czej. Poczem zaproponował na prze­
wodniczącego p. Zygmunta Mikołaj­
skiego.

Ledwie p. Kamecki wymówił na­
zwisko Mikołajskiego, gdy zaczęły się 
awantury. W  środku sali usadowiła 
się garstka przyjaźniaków pod do­
wództwem L u  c y k a ,  L i g ę z y  i Go- 

: ł ę b i a. Kliczka ta zaczęła wołać : My 
chcemy Kosobudzkiego i podniosła taki 
wrzask, że przez parę minut nie można 
było nic słyszeć. Gdy się nieco uspo­
koiło, poddał p. Kamecki kandyda­
turę p. Mikołajskiego pod głosowanie. 
Przyjęto ją przygniatającą większo-



Znów podniosła garstka przyj a- 
ków wrzask Wówczas wstąpił na 

' ranę tow. D a s z y ń s k i ,  przywi- 
l y  burzliwymi oklaskami. Tow. Da­

szyński zaznaczył, że w zgromadze­
n i^  w którem obraduje, kilka stron­
nictw, rausi każde z nich spokojnie 
wysłuchać drugie. (Oklaski).

Gdy mimo to zaczęli przyjaźniący 
awantury, wyrzucono ich jednego po 
drugim z sali, poczem nastąpił spokój 
i przystąpiono do obrad.

Zastępcami przewodniczących w y­
brano p. Kameckiego i tow. Kurow­
skiego, sekretarzami p. Szczerbińskie- 
go i Wilda.

Po wyborach zabrał głos p. Mikołaj­
ski i postawił .następującą rezolucyę: 

„Obywatele, zebrani dnia 20 b. m. 
uchwalają : Nie uznajemy organizacyi, 
zwanej „Komitetem centralnym", słu­
żącej klice wsteczników do ufundo­
wania jej przemocy w kraju i w pań­
stwie ; przeciw narzucaniu kandyda­
tów przez Komitet centralny się za­
strzegamy, przeciw gwałtom wybor­
czym, szacherkom i oszustwom przez 
ten Komitet praktykowanych, uroczy­
ście protestujemy, a zarazem oświadcza­
my się, że kandydatem mieszczaństwa 
krakowskiego może być tylko obywa­
tel, który Komitetu centralnego nie 
uznaje".

Rezolucyę tę przyjęto jednogłośnie. 
Przeciw nie oświadczył się nikt. (Bu­
rzliwe oklaski).

Następnie odczytał p. Mikołajski 
drugą rezolucyę:

Zebrani w dniu' 20 bm. obywatele 
uchwalają: „Zważywszy, że organi- 
zacya stańczykowska, zwąca się Ko­
łem polskiem, służyła jedynie intere­
som magnatów, a natomiast interesa 
mieszczaństwa, włościan, robotników, 
a nawet mniejszych właścicieli tabu­
larnych ignorowała, lub wrogo prze­
ciw nim występowała ; zważywszy, że 
składając hołd popiołom cara, godność 
imienia polskiego sponiewierała; zwa­
żywszy, że idąc w służbę każdemu 
rządowi, najżywotniejsze interesa na­
rodu i kraju zaprzepaszczała, byle 
sobie synekury zapew nić, uchwa­
lamy :

Kandydatem mieszczaństwa krakow­
skiego może być tylko obywatel, któ­
ry się zobowiąże, że do „Koła pol­
skiego", opartego na obecnym sta­
tucie, nie wstąpi." (Burzliwe oklaski).

Następnie przemówił przywitany z 
nieopisanym zapałem tow. Ignacy D a- 
s z y ń s k i  i pogratulował w ślicznej 
mowie, wygłoszonej z zapałem, mie­
szczaństwu za uchwalone rezolucye 
nie ze stanowiska partyjnego, lecz ze 
stanowiska opozycyjnego narodowego.

Wkońcu zaprotestował przeciw kli­
ce stańczykowskiej i zaprosił obecnych 
na zebranie do ujeżdżalni.

Przemawiali nadto pp. Gołąb (przyja- 
źniak), G ę d z i e r s k i  i inni.

Dokończenie sprawozdania z tego 
zgromadzenia podajemy w poniedział­
kowym numerze.

„N A P R Z Ó D "

Zgromadzenie antysemitów. G ru p k a  
z b an k ru to w a n y ch  k o m ed y a n tó w : D a n ie la k , 
S zp onder, Z ab u d a  i p a rę  indyw iduów  z 
„G ło su  N a ro d u "  odbyło  w  n ied z ie lę  z g ro ­
m adzen ie  „ lu d o w e"  w  sa li szk o ln ej k o n ­
w ik tu  k sięży  P ija ró w . Z eb ra n ie  z a g a ił  p. 
S z p o n d e r  i w y p a lił  m ów kę przeciw ' 
ż y d o m .

P o te m  m ów ił p . D a n ie la k  o w alce  ra s y  
s ło w iań sk ie j z g e rm a ń sk ą , p rzy czem  c h w a ­
lił B ad en ieg o  i — siebie. ' W re sz c ie  w y ­
s tą p ił  p rz ec iw  stań czy k o m  i żydom . P o tem  
p rz em aw ia ło  w iele n iezn an y ch  fig u r, a  n a ­
s tęp n ie  w y b ran o  c z te ry  k o m ite ty , je d e n  d la  
K ra k o w a , d ru g i d la  P o d g ó rz a , trz e c i  n a  
W ie lic zk ę , c z w a r ty  n a  C h rzan ó w .

W  k ońcu  p o staw io n o  k a n d y d a tu rę  z  V  
k u ry i k ra k o w sk ie j p. F ra n c is z k a  P t a k a  z 
B ień c zy c , a  z  w ad o w ick ie j p. J a n a  Z abudę.

P o  tem  z g ro m ad zen iu  u d a ła  s ię  c a ła  k o m ­
p a n ia  n a  d ru g ie  p rz e d s ta w ie n ie  do t e a t ru ,  
g d z ie  d aw an o  „ C h ło p sk ą  e m ig ra c y ę " , s t a ­
r ą  sz tu k ę  A n czy ca , a p o te o z u ją c ą  s ta ń ­
czyków .

Śląsk. W  K a rw in ie  z w o ła li z g ro m a d z e ­
nie p rzed w y b o rc z e  d r . K  r  e i  s  e 1, r e d a k to r  
„ G w iaz d k i c ie szy ń sk ie j"  i J e r z y  C i e n -  
c i a ł a  z  K ońsk ie j. R o b o tn icy  so cy alno -de- 
m o k ra ty cz n i z ap e łn ili sa lę , w obec czego 
obaj n ie fo rtu n n i k a n d y d a c i j a k  n iep y szn i 
w y n ieśli się  ch y łk iem .

Telegraf i telefon.
Ruch wyborczy.

Gorlice, 2 2  p a ź d z ie rn ik a . W c z o ra j  o d ­
by ł się  tu  w ie lk i w iec  p rz e d w y b o rc z y , u a  
k tó ry  zesz ły  się  t łu m y  m ie sz cz a ń stw a , 
w łośc ian  i in te lig e n cy i. O becni b y li k a n d y ­
d aci z V  i IV  k u ry i .  J a k o  k a n d y d a t  s to ja - 
ło w szczy k ó w  w k u ry i V  p rzem ó w ił p ie rw szy  
S m o łczyńsk i.

P o  nim  p rz em aw ia ł, w z a s tę p s tw ie  k a n ­
d y d a ta  tow . M isio łka, tow . K acz a n o w sk i, 
k tó ry  w śró d  c ią g ły c h  o k lask ó w  zeb ra n y ch  
om ów ił po łożen ie  w  k r a ju ,  g o sp o d a rk ę  s ta ń ­
czy k ó w  i ro z w in ą ł p ro g ra m  socyalno-dem o- 
k ra ty c z n y . N astępni© ' ch c ia ł p rz em aw ia ć  
k s. P a s to r ,  k tó re g o  k s ię ż a  w y su w a ją  w IV  
k u ry i ;  zg ro m a d ze n ie  p rz y ję ło  je g o  m ow ę 
silnem i p ro s te s tam i ta k ,  że  u z n a ł z a  s to ­
sow ne w k ró tc e  p rz e s ta ć .

D a le j p rz em aw ia li obaj k a n d y d a c i lu ­
dow ców , N a w r o c k i  i M i ę s o w i c z, t u ­
d z ie ż  S t a p i ń s k i ,  k tó ry  w y s tą p ił p r z e ­
ciw  k a n d y d a tu rz e  P a s to r a .  U siło w ali p rz e ­
m aw iać  je s z c z e  P a s to r  i n ie ja k i k s. T e n -  
c z a r ,  lecz  m usieli w obec p ro te s tó w  i śm ie­
chu, ja k im  p rzem ó w ien ia  ich  p rz y ję to  w k ró t­
ce p rz e s ta ć , da le j p rz e m a w ia ł je s z c z e  S m oł­
czy ń sk i, p o lec a ją c  sw ą  k a n d y d a tu rę . P o  
końcow em  przem ó w ien iu  p. M o r  d a  w s k  i e- 
g  o, tu d z ie ż  to w . K a c z a n o w s k i e g o ,  
k tó ry  om ów ił w szy s tk ie  k a n d y d a tu ry  w, IV  
i V  k u ry i ,  u c h w alił w iec jed n o g ło śn ie  r e ­
zo lucyę, p o leca jącą  w  V  k u ry i  k a n d y d a tu rę  
tow . M isio łka , w IV  z a ś  k a n d y d a tu rę  ch ło ­
p a , k tó r y  się  zobow iąże  do K o ła  p o lsk iego  
n i e  w s t ą p i ć ,  będzie  z a  pow szeclinem  
g ło so w an iem , i w sp ra w a c h  lu d  obcho- 
ozącycli p ó jd z ie  ra ze m  z k lubem  socyaluo- 
d em o k ra ty c z n y m .

Przed wyborami.
Praga, 22-go października. E n g e l ,  

były prezes klubu Młodoezechów, o­

7

świadczył w Budziejowicach, że man­
datu do Rady państwa absolutnie nie 
przyjmie.

Powieszenie.
Theresienstadt, 22-go października. 

Dziś został w tutejszej małej kasarni 
pewien szeregowiec 91 p. p. przez 
kata powieszony za to, że raz w czasie 
musztry w Kutnej Horze chciał roz­
strzelić swego kaprala, chybił jedna­
kowoż i zastrzelił niechcąe drugiogo 
szeregowca.

Strejk kolejarzy.
Tryest, 22 października. Dyrekcya ko­

lei południowej zdecydowała się na dal­
szą podwyżkę plac, która ma wynosić 
rocznie 100 tysięcy koron. VVobec tego 
dziś rano 500 robotników' zajętych w ma­
gazynach i przesuwaczy wozów' wróciło do 
pracy. Robotnicy sprowadzeni przez dy- 
rekcyę w celu złamania strejku, zostali na 
razie jeszcze zatrzymani.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 22 października. Biuro Reu­

tera donosi z K apstadtu: W  bitwie 
pod Jaggerfontein poparli Burów mie­
szkańcy, mimo to zostali pobici i cof­
nęli się ku Leepust. Generał Metuen 
zabrał im 250 wozów i wziął 900 Bu­
rów do niewoli.

Wojna w Chinach.
Londyn, 22 października. Biuro Reu­

tera donosi z H utosien: Angielska ko­
lumna przybyła tu, nie napotkawszy 
na przeszkody. Posłowie włoski i fran­
cuski zajęli w mieście kwatery. Bo- 
kserowie w nocy wpadają i mordują 
obcych.

Zgromadzenia przedw yborcze
odbędą się:

Ustroń. W  sobotę, dnia 27 październ ika o 
godzinie &/2 wieczór u  p. Krzywego R efe­
ren t tow . C i n  g  r.

W is ta .  W  niedzielę, dnia 28 październ ika o 
godz. 2 popołudniu w gospodzie gm innej 
(zborowej). R eferent tow. C i n g r .

Toworzysze Włościanie! Wyborcy!
W ykonyw ując uchwałę konferencyi okręgowej 

wyborczej w Cieszynie, zwołujemy
III K o n f e r e n c y ę  c h ł o p s k ą

z okręgu cieszyńskiego na d z i e ń  4 l i s t o ­
p a d a  (niedziela) 1900 do Cieszyna.

Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie z do­
tychczasowej działalności parlam en tu ; 2. P o ­
łożenie robotników i ich p o trzeby ; 3. M iano­
wanie kandydata  socyalno-demokratycznego na 
IV  kuryę; 4. W ybór kom itetu  agitacyjnego 
chłopskiego.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.

Lwów. W e w torek 22 października, odbędzie 
się  o godzinie 7 wieczór w lokalu  przy ul. 

Ossolińskich 8 w alne zgrom adzenie związkowej 
K asy chorych budowniczych i m urarzy, cieśli, 
kam ieniarzy  itd . Zgrom adzenie to, jak o  po­
w tórnie zwołane, odbędzie się bez w zględu na 
komplet.

J arosław . W e w szystkich sprawach tyczących 
się wyborów kuryi IV  i V okręgu ja ro s ław ­

skiego, należy się zw racać pod adresem  : D y- 
o n i z y  S e r w i n  w J a r o s ł a w i u ,  u l i c a  
L u b e l s k a  1. 221.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
Redaktor odpowiedz.: Adam B olesław  Matejko. 

W ydaw ca: Jan Englisoh,
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Źa t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k cy a  n ie  p rzyjm uje ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

W listopadzie 3 ciągnienia!
W roku 10 ciągnień!

Praw o gry  po złożeniu pierwszej ra ty , do 
której prosim y dołączyć 2 K na czeki, podatek 
i stempel. K oszta inne wykluczone. Los włoski 
Czerwonego K rzyża, w ęgierski „Josziv“, 3%  
Gewinstsehein I. Em. R a ty  po 4 K  miesięcznie. 
Cena za gotów kę 63 K, a na ra ty  71 K.

158 Dom bankowy i kantor wymiany 49—90

WIKTOR CHAJES i Sp., =  
= = = = =  Lwów, Sykstuska I. 8.

Z a w i a d o m i e n i e .
Z dniem  I-go l i s to p a d a  b. r.

8—11 przeniesioną zostaje 169

Resłauracya Zehnguta
do hotelu B R I S T O L  

Lwów, ul. Karola Ludwika 21.

A A A A A A

Ju ż  w yszed ł z d ru k u

Kalendarz Robotniczy

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca dla .-
200 ludzi do kopalni węgla w Rosyi.

6 parobków.
8 chłopców do te rm in u : 1 do stolarza,

1 do nożownika, 1 do cukierni, 2 do ślu­
sarza, 1 do tokarza, 1 do szewca, 1 do 
handlu  korzennego.

2 gajowych.
1 kucharza.

' 1 gumiennego.
1 blacharza.
1 pomocnika mechanicznego.
2 lokajczyków.

. t  chmielarza.
5 szw aczek do pracowni.
2 prasow aczek.
2 nauczycielek Francuzek.
7 bon Niemek.
2 bon Francuzek.
5 s ta ły ch  nauczycielek z muzyką.
1 nauczycielki do Norymbergii.
1 nauczycielki śpiewu i muzyki.
Kilkadziesiąt sług i kucharek , któreby 

także fro terow ały  posadzki.

Poszukują p o sad y : kucharze, m urarze, cieśle, 
sto larze, p isarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerk i sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasow aczki, m asażystki,panny s łu ­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w B iurze m iędzy godz. 
8 rano a  '/23 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
m uje się zgłoszenia listownie. 130. 42—?

Gazeta chłopska

P R A W O  LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 20. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h. 

Adres Redakcyi i Administracyi:
Kraków, ul. Bracka 15.

„W O LA"
organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracji

wychodzi we Lwowie 

1 i  15 k a ż d e g o  m ie s i ą c a .
P renum erata  roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — K to chce mieć kom pletny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenum eratę.
108 Adres redakcyi i adm in istracy i: 2—?

Lwów, ulica Lindego I. 8 (p a r te r ) .

Korespondencyjne

arty ilustrowane
„naprzodu"

W yszła serya pierw sza:

1. Pierw si posłowie socyalno-dem okratyczni w
austryackim  parlam encie (g rupa  fo tografij 
z podpisami i podobizną gm achu parlam entu)

2. „M arsylianka11 słynny obraz rewolucyjny Gu­
staw a D ore’go.

3. „Wolność11 (w alka na barykadach), słynny
obraz rewolucyjny Delacroix.

4. Codzienny „Naprzód11 (fo tografia  pierwszej
strony majowego num eru codziennego „N a­
przodu11 z ryciną W alte ra  Crane i a r ty k u ­
łem  „Święto pracy“).

5. P o rtre t Wilhelma Liebknechta.

f W W V

Do nabycia w Księgarni P. P. S. 
W yszło świeżo z druku:

Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach.

161 5—? Stron 48.
Cena 30 hal. (15 et )

Cena pojedynczej kartki 6 hal. Cena 50 kart 
K. 2-50, 100 kart K. 4 '—.

Do nabycia w Adm inistracyi „Naprzodu" 

K r a k ó w , Bracka. 15 .

Wyszła z druku“ broszura p. i :

UKRYTY WRÓG!
n a p is a ł  Z. O r s k i  

(z 1 ilustracyą i 8  tablicami).

C ena 5 h a l.
Do nabycia: w Administr. „Praw a Ludu“ , 
Kraków, Bracka 15 i w Biurze dzienników 

Hopcasa i Salomonowej.

R O W l i O S C "
O rg an  po^R ie j partyi s o cya|n°-dem okratycznej

wychodzi w każdy piątek. 165 7- ?

Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K. 1*20; pół­
rocznie K„ 2-40; rocznie K. 4 -80. Numer pojedynczy 8  lial. 

Dla organizacyj, biorących większą ilość egzemplarzy 
111 2 5 %  opustu.

Adres: Redakcya „RÓWNOŚCI11, Bielsko, plac na Blichu 2.

Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 8. — Telefon Nr. 404).


